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MONITOR 


Na R.P. 1775. 
Nro: LI. 
Dnia 28. Czerw: 


Paanika wsinjcniem khan 


| Heu prima rA causa mortalibus gris, 
Naturam nefcire Deńm, 

Silius Ital, 4. O4 

La uczucia fkuteczności, ktorą po: 

czątki prawidel wyrytych w fercąch 

| naszych z prawdziwemi {wemi naftęe 

| pnościami, powinny mieć względem 


< naszych poftępków, nie potrzeba, tylko 
przypomnieć to fobie, co było powie« 


dziane o obowiązku, w. ktorym zoftaięa 
my, wykonywania tego wfzyltkiego, 


do czego nas rozum fam powodnie, Bo 


Gee iako 
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iako w rzecz zdrożna w rzeczach 
rzeczywiftych mowić y fądzić inaczey, 
nie według tego światla,ktore nam czyni 
rozeznanie prawdy E nie mniey 
/ bylaby rzecz zdrożnieysza, odrzucać w 
nafzym poftępowaniu fobie, te pewne 
maxymy, ktore nam od złego czynią ro- 
Żnicę dobrego. lak tylko ieft widoczna, 
że pewny .fpofob poftępowania 'przyż 
zwoity ieft tylko nafzey naturze y tym 
wielkim zamierzeniom, ktore fobie czy: 
niemy, á inny lub temu przeciwny nie 
zgadza fię z naszym ftanem, ani z na- 
szym ufzczęśliwieniem; idzie zatym iż 
czlowiek ile będąc ftwotżeniem wol: 
nym y tozumnym, powinien czynić Us 
wagę nad tą rożnica, y wedlug niey fta- 
nowić fwoie przedfięwzięcia. Do czego 
ieftt obowiązanym z natury famey rze= 
czy, ponieważ ieft to koniecznością, 
kiedy pragniemy końca, pragnąć także 
śrzodkow do niego, a więcey iefzcze 
iet obowiązanym z przyczyny Że w 
tym nie może nie poznać ułożenia y wo“ 
li {wego Naywyżfzego Pana. 


W rzeczy famey, jeżeli Bog ieft Spra” | 


wcą 
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wcą natury rzeczy y nafzego poftano- 
wienia, a my ieżeli przez fkutek tey na- 
tury y tego poftanowienia ielteśmy roz- 
porządzeni rozumnie do fądzenia w pe- 
wnym fpofobie y do zgodnego poftę- 
powania fobie; zamyfł Srworcy ieit do~ 
fyć i iasny, ani możem powątpiwać iaka 
ieft iego wola. 

Glos prawego rozumu y naturalnego, 
ieft więc glosem famego Boga. I tak 
gdy nasz rozum soo nas do* 
ftatecznie, iż nie potrzeba oddawać złe* 
go za dobre, Bog to fam przez tego we- 
wnętrznego Radziciela rozkazuie nam 
ftuchać tego, co ięft dobrego y fprawie- 
dliwego, a coieftlemu naymilszą rze- 
czą, a nam nayprzyzwoitszą. Mowili- 
śmy, iż nigdy to ieft niedowiedzione 
mniemanie, aby Łafkawy Stworca y'mą- 
dry, miał zoftawić człowieka lemu fa- 
memu, bez fteru y przewodnićtwa wie- 
go poftępowaniu. Otoż w famey iftocie 
masz to rozporządzenie, ktore pochodzi 
od niego:a ponieważ On pofiada w nay- 
wyżfzym ftopniu, iakeśmy powiedzie- 
li, wfzyftkie dofkonałości, ktore grun. 

Ccc.2 tuig 


R (405 ( WA 


tuią prawą y naywyższą władzę, ktoż 
może mieć wątpliwość, aby wola tego 
Naywyżfzego Pana nie byładla nas pra- 
wem? więcey powiem, Stworcaten nie 
zoftawił nawet źwierząc bez żadnego 
przewodzitwa y rozporządzenia, wzglę” 
derm tego, co należy do ich zachowania, 
Żywnośći y rozpiodzania fię; ale dał im, 
ile tęgo potrzeba ich w J a, pewny 
rozumu rodzay, ktorego oni nie zaży- 
waią tak na zle, iak cżłowiek o$wiecó» 
nego [wego rozumu, 

Okoliczności potrzebne do ftanowie- 
nia prawa, fa te,o ktorych luż mowilismy 
inszą razą, to ieft nayprzod: aby bylo 

iakies prawidło, powtore aby to prawi: 
dło było fprawiedliwe y użyteczne, po- 
trzecie, aby pochodziło od tego Nay- 
wyżfżego Pana, od ktorego my zależemy 
żupełnie, po czwarte na koniec,aby nam 
bylo doftateczne znane przez te począt» 
kowe uftawy, ktore fą wyryte w naszych 
fercach, y przez nasz własny rozum. I to 
to telt prawo własciwie rzeczone, kto- 
Tesmy uważali, 

Ale FREN dokladniey elann 
fpofo. 


a J> 
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fpofobem: to prawo naturalne wyiawia 
fię y odkrywa, albo co ieft iedno, z kto- 
rych Źrzodel mamy ie czerpać, Przez 
co, tó czegośmy ieszcze nie dowiedli, 
tylko w powfzechnym fpofobie, lepiey 
fię obiasni y ztwierdzi, tym rozbiera. 
niem poiedyńczym, w ktore wniydzie= 
my. Nic bowiem nie pokazuje doftate- 
czniey, iż wybrano prawdziwe wfzyft. 
kiego początki, iako kiedy ie odkrywa» 
jąc y zważaląc w naymnieyszey cząftce, 
żnaydziemy zawfze zgodne do natury 
rzeczy. 

Stworca dal nam dwa Śrzodki do po” 
znawanią y czynienia rożnicy między 
zlym a dobrym moralnym: pierwfzy nie 
ieft tylko natchnieniem, drugi zowiemy 
rozfądkiem. - | 

Nazywam natchnienie tą naturalną 
fklonnością, ktora nas powoduie , da 
ftwierdzania niektorych rzeczy, iako 
to dobrych y chwalebnych, 4 do gardze- 
nia z nich innemi, tako to złych y na~ 
gannych, bez dokładania naymnieyszey 
uwagi, Albo ieżeli chcemy dać imię te- 
mu natchnieniu moralnego rozumie” 

nia 
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nia, trzeba powiedzieć, iż żeń to wladza 
dufzy nafzey, ktora za iednym razem 
Czyni we wfzyftkich okolicznościach 
rożnicę między zlym y dobrym moral- 


 — nym przez fam nieiaki rodzay zmyśl. 


ności y {wego upodobania, bez radzenia 
fię uwagi y rozumu. 

Tak na widok czlowięką, ktory co 
cierpi, uczuwamy w fobie zaraz zdanie 
litości, ktore nam przeklada, piękną y 
fzacowną bydź rzeczą, podać mu ra- 
tunek. Tak pierwfze porufzenie ieft, ode 
bieraiąc iakowe daobrodzieyftwo, umieć 


okazać ukontentowanie y wdzięczność 


fwoiemu dobroczyńcy. Piet wlze y nay* 
czyftsze porufzenie człowieka wzglę- 
dem drugiego, odłączając wfzelką nie- 
nawiści lub boiąźni, ktoraby mieć mogł 
przyczynę, iet także to zdanie dobro- 
czynności, ku fobie podobnym, dokto- 
rego zgodność go natury y potrzeb wią: 
Że. Widziemy oraz, Że nie myśląc o 
tym wiele, yprzed wielkim iefzcze ros 
zumowaniem, dziecie lub profty czło- 
wiek, czuie to, iż niewdzięczność ieft 
wyftęnsiem, y wywoluie zdradę , Jako 
czarną 
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czarną y niefprawiedliwą czynność, 
ktora go obraża y do którey on ma 
witręt naturalny. Przeciwnie dotrzy= 
my wać fwoiego flowa, uznawać dobro* 


dzieyftwa, oddawać każdemu to,co mu 
należy, czcić fwoich Rodzicow, wfpomagać tych, 
ktorzy cierpią, te to fą dzieła, do ktorych fzacun= 
ku y ftwierdzenia niemasz żadney przelzkody, gdyż 
fa dobre, fprawiedliwe, przyzwoite, dobroezynne 
y pożyteczne narodowi ludzkiemu. Ztąd pocho- 
dzi iż umyfi kontentuie fig widząc lub ftysząc 
podobne wyrazy fprawiedliwości, ffowności ludz- 
kości y dobroczynności! Serce ieft niemi tknięte y 
zmiękczone , czytając ie nawet w Hiftotyi, dziwie= 
my fig nad niemi y chwalemy fzczęśliwość tego 
wieku, narodu, lub familii, w ktorey tak piękne fta- 
ły fię przykłady. 

Jeżeli pyta fię kto,żkąd pochodzi, to poruszea 
nie ferca, ktore go powodnie do miłości iednych 
czynow, a do brzydzenia fię drugiemi, bez wlzel- 
kiego roztrząśnienia, nie mogę inaczey odpowie+ 
dzieć, tylko iż to pechodzi od Sprawcy nalzego 
Jefteftwa, ktory nas w tych utworzył fposobach, 
y ktory chciał aby natura nasza była taką, żeby 
rożnica złego y dobrego moralnego, nie więcey 
ani mniey nas dotykała w pewnych okolicżno= 
ściach, ieno tylo co rożnica dobrego y złego fizy- 
cznego. Ten więc jeft rodzay jeđen z wielu nat- 
chnień, ktore nam natura dała, abyśmy fię prędze 
ułatwiali w tych raziech, w ktorychby nas dłu» 
żey uwaga bawić mogła, I tym fpolobem, iefte- 
śmy przeftrzeżeni wewnętrznym zmyfłem, o na- 
fzych ciała potrzebach, y zarazem zmyffy zewne- 
trzne daja nam fpoznawać włafność tych koncow, 


ktore 
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ktoré mopa nam bydź pożyteczne lub fzkodliwe, 
aby mas przywiodły do prędkiey y mechaniczney 
w tym wfzyftkim czynności, co wyciąga nafzego 
zachowania, | 

Jakie rownie ieit natchnienie, przywięzuiące da 
życia nafzego te.żądze fźczęśliwości, ktora ieft 
nam wielka pobudka w naszych (prawach. Taką 
ieft iefzcze miłosć owa prawie ślepa, lecz nader 
potrzeba „, Oycow y Matek dla ich dzieci. Poirze= 
by albowiem naglące y niewymowne wyciągały 
tego, aby człowiek był prowadzony tym fpafo= 
bem zdali, któryby żywflzy był y prędszy niže- 
li rozumowanie, 

Słufznie więc Bog ofądził używać tego także 
fpofobu względem moralnego fprawiania fie czło- 
wieka, a to wpaiaige w nas zdanie, cżyli to upo» 
dobanie fobie w cnocie y fprawiedliwości, ktore 
poprzedza nieiakim fpofobem rozumowanie fądzą- 
ce o pierwfzych naszych porufzen ach y żaftępu* 
je fzczęściem u więkizey części ludzi błędy uwag. 
Ponieważ wieleżby to ludzi nie zaniedbywało ba* 
wić fig uważaniem? Wieleż to nie ieft grubych » 
ktorzy prowadzą życie zwierzęce, ofobliwie owi 
piiacy , ktorzy to ledwie umieig fobie uczynić 1ce 
dno łub dwa wyobrażenia, dla utworzenia tego, 
co nazywamy rozumowaniem? Pozyteczna zatym 
rzecz była, aby Srworca dał nam rozeznanie dos 
brego y złego, 2 miłością pierwfzego, a z obrzy> 
dzeniem drugiego, przez nieiaki prędki y żywy 
władzy fpofob, ktotaby nie była w ftanie potrze» 
by, oczekiwania rozważen umyfłowych, 


